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w Austryi rocznie 2 K, 
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talnie 50 hal.

W Królestwie 2 ruble.
W Niemczech 2 marki. 
We Francyi i w Szwaj- 
caryi 3 franki.

W Ameryce pół dolara.

Numer pojedynczy 
10 halerzy.
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G. DANIŁOWSKI.

Stare Dzieje.
U ryw ek z pow ieści „Z minionych dni“ przedrukow any 

za Z w o le n ie m  au tora.

(Ciąg dalszy.)

Z ro b io n a  wspólnem i siłami próba, s twier­
dziła w ierność rezultatu.

— N o ,  n o !  — kręcił g łow ą  d o k tó r  — trzy 
tysiące pięćset, jak obszył, to  będzie prawie 1 J/2 
desiatyny, trzy morgi... wystarczy! — doda ł  —  
sążeń... ale m ożem  się skurczył, nie masz tu gdzie 
sążn ia?  — zwrócił się do Wiktorka.

— Jest na stajni, ja pana  zaprow adzę.
W stajni na drzwiach W iktorek wskazał d o ­

k torowi wrąbek. D o k tó r  s taną ł  na progu, p rze­
ciągnął ręką po  głowie, palce jego opar ły  się 
na wycięciu. —  D obrze  — rzek ł ,  wyjął szpagat, 
zdjął z p o m o cą  W iktora miarę, i ująwszy ch łopca  
pod  b ro d ę ,  m ów ił:

— A możebyś mi tak jeszcze, urwipołciu, 
p o m ó g ł  wytknąć rezultat sw ego zadania na polu, 
b o  sam em u ciężko.

— D z iś?  kiedy? — zaw oła ł  W iktorek — i aż 
mu się oczy zaświeciły do  tej roboty.

— Nie, ju tro !  Ech, ty w isu s ie ! — Tu d ok tó r  
uszczypnął go szorstkimi palcami w jędrny poli­
czek i rzekł:

— D o  w id zen ia !
ChłopaK mimowoli pocałował starca w rękę 

i dtugo ścigał oczyma znikającą szybko w odda­
leniu barczystą postać.

Nazajutrz raniutko W ik to rek  stawił się w Sa- 
m o m ę k a c h ;  miał nadzieję obudzić d o k to ra ,  ale 
się zawiódł, zastał go  bowiem  na podw órzu  z sie­
kierą w ręku, k tó rą  obciosyw ał drewniane k o ł k i ; 
tuż ob o k  leżał długi, pięciosążniowy sznur.

Wiktor chciał od  razu brać się do  roboty , 
ale Postański kazał mu wprzód zwolnić popręgi 
u s iodełka i wyjąć kasztance wędzidło.

— Koń meczy się w siodle — m ów ił — r e 
dbasz o  w ie rzch o w ca , a on  cię n o s i ; przytem 
licho jeździsz, zrywasz pysk, garbisz się, jak k o ­
zak, a łokcie  bełtają  ci się, jak u ż y d a ; ładniebyś 
s z a rż o w a ł : z pieca na ł e b ! . . .

— Bo mnie niczego po rządnego  nie uczą — 
bąk n ą ł ,  łykając łzy, dotknięty w swej an.bicyi 
chłooaK.

— No, n o ! tylko się nie mazgaj, bo  to  naj­
g o r s z e . . .  Ja  ci po tem  p o k a ż ę ,  a teraz bierz 
k o ł k i , łańcuch  i m a r s z ! — zburczał go aok tó r .

Gdy odm ie rzo n o  od  ś rodka  dom u d ługość 
sznura, Postański polecił W ik to rkow i zatknąć k o ­
łek  w ziemię, wbił go  sam mocniej obuchem  
i kazał iść d a le j ; w ten sp o só b  wymierzyli w p o ­
przek po  25 sążni w każdą s tronę  i po  35 sążni 
wzdłuż.

Po tem  wytknęli kołkam i, rychtując pod  sznur 
boki p ro s to k ą tu ,  w którego  środku  znalazł się 
dworek. Granice wypadły dość w y g o d n ie : jedna 
s trona  zajęła polne grusze, druga przeszła  w p o ­
bliżu źródełka, trzecia ciągnęła się wzdłuż drogi, 
czwarta tylko nie pos iada ła  żadnego naturalnego 
znaku.

Gdyby przesunąć ją o  parę łokci, dotknęłaby 
olbrzymiego polnego  kamienia, i W iktorek chciał 
koniecznie włączyć do  obejścia „tę sk a łę“ , na
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której p rojektow ał wystawić „m orską  latarnię", 
ale dok tó r  sprzeciwił się.

Kiedy zaś ch łopak  wypytywał: dlaczego nie 
chce?  starzec rzekł o s tro :  — Nie nudź! a po  chwili 
począ ł  swoim  zwyczajem g ło śn o  m y ś le ć :

— Ile wypadnie na g łow ę ,  tyle b io rę ,  bom  
również człowiek, a ziemia dzieli się tak dziwnie 
sk ładn ie ,  jakby Bóg . Tu — ciągnął,  wskazując 
kasztany — m ożnaby założyć sadek, tu . . .  będą 
zagony i kartofle . . .

— A gdzie inspekta?  —  przerw ał Wiktorek.
— Nie będzie w c a le !
—• T o  i m elonów  nie będzie?
— N i e ! — o d p a r ł  doktór, i idąc przez istne 

klom by ło p u ch ó w  i bożn iku , przez gąszcze p io­
łu nów  i pokrzywy, w których W iktorek ginął zu ­
pe łn ie ,  m ruczał:

— N i e ! jedną ło p a tą  t rudno  wieś zrobić, 
trza będzie na początek kupić p ł u g . . .

—  T o  i konie także?  —  trąc bąble na p o ­
parzonych  rękach ,  pochwycił radośnie  Wiktorek.

— I konie — pisał w notesie dok tó r  — 
szleje, brona, wóz drabiniasty, widły, kosa, b ru­
sek, motyka, p i ł a . . .

— A bat, proszę  pana!
— Niech będzie b a t !
— Czterokonny, p raw da?  z trzaskawką!
— Nie p rzeszk ad za j! — mrukną-r doktór,

i n o tow ał dalej.
W iktorek przycichł na chwilę.
— A gdzież stajnia! — wyrwał się nagle.
— P ra w d a ,  stajnia -  i począ ł oglądać się 

naoko ło .  — T o  nic! — dodał  po chwili, w ska­
zując na dom — rozbierze się tę przybudówkę 
i będzie sta jn ia ;  roboty  nie zbraknie, dość. T o  
i d o b r z e . . .

— O , t a k , d o ś ć ! — pow tórzył z m ocnem  
przekonaniem  W ik to r e k , — ale się z r o b i , fiu, 
fiu, uradzimy!

—  Jakto  u radzim y?
— Bo ja przecież będę panu  pom agał.
— A brat ci pozw oli ł?
— Ignacy! — powiedział dość lekko W i­

ktorek. — D osta łem  prom ocyę  i mogę sobie r o ­
bić na wakacyach f co mi się p o d o b a , abym się 
tyiko na obiad nie sp ó ź n ia ł ,  bo to  u nas 
o b i a d . . .

— Czekajno — przerw ał d ok tó r  — zdaje się 
w ypada w tych czasach ja rm ark  w T ru p c u ?

— A tak, na P iotra  i Pawła, pojutrze, s tra­
szny ja rm ark  — trzepał Wiktorek. — Świń, proszę 
pana, co memiara, kwik, że nic nie słychać, w prze­
szłym roku  była menażerya i psi c y r k ; m ałpy je­
ździły na pudlach, s łoń  gra ł  t rąb ą ,  taką długą, 
jak kiszka z pa lcem , na ha rm on ii ;  kozio ł stawał 
na butelce, w zielonej skrzyni aligator z nad Nilu, 
zdaje się zdechły, ale ogrom ny, żółw  — miał 
trzysta lat... Pojedziemy, ja z panem , doDrze?

— D obrze ,  dobrze, ale wracaj na obiad, 
bo już południe  —  rzekł d o k t ó r ^  spoglądając 
na niebo. -ł$|§Dok. nast-.>

2  pam iętn ika

J ó z ia  G a jk a
ucznia I. klasy gimn.

O ! widzę, że pan ma ochotę , mój kochany 
panie Tadeuszu, niech pan opow ie  !

A dziewczynki w o ła ły :  O tak, bardzo prosimy. 
I pan T adeusz  powiedział: dobrze. 1 wszyscyśmy 
siedli d o oko ła ,  a Adaś na m ałym  sto łeczku i w ło ­
żył palec do buzi, a pan T adeusz  zaczął o p o w ia ­
dać i ja sobie  zanotuję  tę bajkę, bo ją bardzo 
dobrze pam iętam , a boję się, żebym potem  nie 
zapom niał.

Ffubuś i Jaś.

W jednej wsi, niedaleko miasta, żył ch łop  
i m iał dwóch synów : Kubusia i Jasia. Kubuś już 
miał dwanaście lat, ale nie był tak żywy jak inni 
chłopcy, pow olu tko  chodził, pow olu tko  wszystko 
robił, a jak się go kto zapytał o co, to albo nic 
nie odpow iadał,  albo się przedtem pó ł  godziny 
namyślał. Więc się z niego śmieli i szturkali go, 
ale on  i na to  nic nie odpow iadał, taki był nie­
dołęga.

Jaś  zaś to  był mały chłopczyk o czerwonej 
buzi i wesoły, a jak ch łopcy ze wsi Kubusia n a ­
pastowali, to i on był z nimi, ale nie ze złości 
tylko z figlów. ' Ale okończyły się dobre  czasy, 
gdy ich ta to wyw ędrow ał do Ameryki na robotę . 
Kubuś i Jaś  musieli teraz u ciotki żyć, a ciotka 
była zła i pędziła wciąż Kubusia do robo ty  i be­
ształa i m ało  daw ała  jeść. A gdy Kubuś wracał 
wieczorem z pola, to  znów łajała, a czasem i biła, 
że nie zrobił czego, jak było trzeba. Ale Kubuś 
znosił  to  spoko jn ie  i czekał, aż Jaś  przyjdzie do 
izby, bo on aż do nocy z chłopcam i się bawił.
I Jaś przychodził i czasem pytał s i ę : Kubuś, cze­
mu ty taki sm u tn y ?  A wtedy Kubuś zaczął sit 
uśmiechać i zaraz mu było w esoło .

Raz Kubuś w racał z roboty, a wtem widzi 
jak jeden gospodarz  wiśnie strąca, więc zaraz po- 
myślał: ej, jakby takie wiśnie jas iow i sm akow ały  
i zaraz p o p ro s i ł  gospodarza ,  by mu dał trochę. 
Ale gospodarz  ofukną ł go i powiedział, że m l 
da, ale za pieniądze. Więc Kubuś p o sk ro b a ł  sie 
po  głowie, pom yśla ł trochę, a po tem  wyjął wę 
zełek z kieszeni, tam miał w chustce 10 centów 
które  mu ojciec dał przed wyjazdem i wziął 
centa i da ł gospodarzow i. G o sp o d a rz  zdziwił się 
ale mu rzucił garść wiśni i Kubuś prędko  wrócił 
i da ł Jasiowi, a Jaś  się bardzo  ucieszył i zaczął 
całow ać brata, a Kubuś uczuł się wtedy bardzc 
szczęśliwy i g łaskał Jasia i patrza ł na niego 
I gay tak patrzał na niego, przyszła mu nagle 
now a myśl do g łow y: Przecież ja się muszę te ­
raz Jasiem o p iekow ać!  Przecież ja mu tylko je­
den zostałem  ! Prawda, że jestem mały, m am  d o ­
piero  12 lat, ale przecie ja mu tylko jeden zos ta ­
łem. Żebym ja tylko wiedział jak się to  opiekuje,
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Jaś  już daw no  spał, a Kubuś wciąż myślał i p a ­
trzał na Jasia  zobaczył teraz, ze Jaś blado wy­
gląda, już nie tak jak rumiane jabłuszko, więc 
go coś bardzo zaDolało o tego Jasia i znow u za 
czął myśleć, co on ma robić, aż  zasnął.

A rano  to  Kubuś poszedł do roboty  ja$ 
zwykle, ale od tego czasu jeszcze mniej gadał 
jak dotąd, tylko zam yślał się wciąż, jakby jaki 
d o ros ły  człowiek.

Zdarzyło  się potem, że ciotce Świnia zdechła 
i od tego czasu jeszcze gorzej było dzieciom, bo 
ciotka była teraz strasznie zła i jak Kubuś wracał 
z roboty, to mu Jaś  nieraz skarżył się po  ci­
chutku, że go ciotka bardzo  bije. T o  on ściskał 
Jasia i całował, a jak Jaś  zasnął, to  on p łakał 
cicho i myślał co m a robić. Przecie nie może 
uciec od  ciotki, bo gdzie się podz ie je?  Ani nie 
może obronić  Jasia, bo czy da rady ciotce, on 
taki m a ły ?  Więc tylko się bardzo modlił do 
Pana  Boga, żeby im Pan Bóg zesła ł  takiego 
an io ła  z dużym mieczem do pom ocy  i żeby ten 
an io ł wybił ciotkę porządnie  za karę. Ale anioł 
nie przychodził. Z ato  sta ło  się co innego. Pewnego 
razu Kubuś, gdy w racał uo dom u, usłyszał 
w izbie wrzask, przybiegł prędko  i zobaczył jak 
ciotka bije Jasia, bije m ocno , bez przestanku.

T o  on z a w o ła ł :  Ciotko, a czemu tak Jasia 
bijecie? A ciotka odw róciła  się i krzyknęła: T o ś  
odzyskał mowę, huncwocie! Już ja ta wiem, 
czemu biję i znow u zaczęła bić. (C. d. n.)

ALFONS DAUDET (czyt. Dode).

Nadzwyczajne przygody imci pana Tartara ’a
z Taraskonu.

(Ź FRANCUSKIEGO).

KI. Odjazd- .(& d.)
Nareszcie nadszedł dzień odjazdu. Wszyscy 

mieszkańcy T a ra sk o n u  zerwali się ze snu o śv ,:- 
cie — całe t łum y wylęgły na ulicę. P rzechadzano 
się tam  i na pow rót, g ru p o w a n o  się po  kilka 
o s ó b ,  rozm aw ian o ,  gw arzono. N a  wszystkich 
twarzach m alow ało  się gorączkow e oczekiwanie. 
Istne m row isko  ludzi, oblęgało  dom  Tartarina 
i ogród  z boababem .

Przy ulicy, k tó rą  boha te r  miał przejeżdżać, 
wszystkie okna  p rzepełn ione  były ciekawymi wi­
dzami. Kto nie znalazł miejsca w oknie — wy­
łaził na dach. Ulicznicy wdrapah' się na gałęzie 
drzew. Marynarze, posługacze, kupcy, obywatele, 
fabrykanci, robotnicy, kelnerzy, gospodarze  — 
wszyscy stali razem pomieszani. Nie brak ło  też 
c iekaw ych , którzy wczesnym rankiem  przybyli 
już z Beaucaire.

Z każdą chwilą zwiększały się t łum y — g o ­
rączkowe zniecierpliwienie wzrastało. Wszyscy 
cisnęli się do dom u Tartarina , tego dobrego, 
n iezrów nanego imci pana  Tartarina  z T araskonu, 
k tóry wyrusza napraw dę do „Turcyi“ na zapasy 
ze lwami.

W pojęciu m ieszkańców T araskonu  bowiem  
Algier, Afryka środkow a, Grecya, Turcya, Persya 
i jeszcze kilka innych krajów  nosiło  ogólną 
nazwę „Turcyi“ .

W tłumie przechadzali się strzelcy z dumnie 
podniesioną  głową.

Przed dom em  Tartarina stały dwie og rom ne 
fury. O d czasu do czasu otw ierano  drzwi i wy­
n oszo n o  paki i skrzynie. Każdy nowy pakunek  
wywierał zachwyt w tłum ie :  „o to  jest namiot, 
k tóry ochron i go od udaru s ło n eczn eg o " ;  „o to  
konserw y", „o to  zbroja", szep tano  z podziwem.

Z uderzeniem godziny 10-tej, wzruszenie 
t łum u dosięgło zenitu. O grodow e  w ro ta  otwarły 
się na oścież.

—  O tóż  o n ! o tóż  o n ! — w o łan o  z za­
pałem.

Tak, to  był on!
Gdy przestąpił p róg  dom u, t łum  zdum iony 

zamilkł na chwilę.
— T u re k ?
— O kulary  nosi?
Rzeczywiście, Tartarin  p rzebra ł się za Turka. 

Sadził, że tak wypada w podróży  do  Algieru. 
Ubrał tedy fałdziste białe spodnie, k rótką kurtkę 
z m etalowemi guzikami i szeroki, czerwony pas. 
Na głow ę w łożył fez czerwony z długim nie­
bieskim kutasem. Na każdem ramieniu nosił  
strzelbę, og ro m n y  nóż myśliwski za tknął za pas, 
przez pierś przewiesił woreczek z nabojami, 
a u b ioder wisiała to rba  z rewolwerem. Z re­
sztą — nie m iał żadnej innej broni przy s o b i e !

Ha nos  wsadził o g rom ne  niebieskie o k u ­
lary w czarnej opraw ie — nadaw ało  to straszny, 
dziki, groźny  wyraz jego twarzy.

— Niech żyje T a r t a r in ! Niech żyje T a r ­
tarin ! w iw a t! — w oła ły  tłumy. Chustki i kape­
lusze powiewały radośnie.

Wielki m ąż uśm iechał się — ale me kłaniał 
się wcale. P o  pierwsze, przeszkadzały mu w tern 
strzelby, które  nie dozwalały mu iść pospiesznie, 
po drugie — wszak wiedział już z gorżkich do ­
świadczeń, jak zmiennym  jest zap a ł  t łum u!

Zw olna i dumnie wyszedł na ulicę. O bejrza ł 
uważnie obie fury i poszedł spokojnym , m ia ro ­
wym krokiem  w s tronę  dw orca kolejowego.

Za nim p os tępow ał pan Brawida, burmistrz 
miasta, Costecalde i strzelcy. Dalej toczyły się 
oba  wozy. T łu m  ludzi zam ykał pochód.

Naczelnik stacyi oczekiwał Tartarina przed 
gm achem . Z głębokiem  wzruszeniem uścisnął 
mu rękę.

Pociąg pospieszny z Paryża do Marsylii nie 
był jeszcze nadjechał. Naczelnik stacyi zapros ił  
Tartarina  do poczekalni. N astąpiło  czułe poże­
gnanie. Tartarin  obiecał posyłać zabite lwy do
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ojczyzny. Każdy p rosił  go  o jedną skórę  — T ar­
tarin zapisywał sobie nazwiska w notesie.

Spokojny , ugrzeczniony, łagodny, jak S o ­
krates, gdy wychylał zatrutą czarę, Tartarin  z ka­
żdym rozmawiał,  dla każdego miał dobre  s łów ko  
i uśmiech gotowy Wszystkich obywateli o ga rnę ło  
wzruszenie. Aptekarza gryzło sumienie, że znę­
caniem się zDytniem nad Tartarinem , d o p ro w a ­
dził go  do podróży. Posługacze  opierali się
0  ściany i płakali po  kątach g łośno . Za  drzwiami 
poczekalni grzmiały wciąż okrzyki:

—  Niech żyje Tartarin!
D zw onek  zabrzmiał.
— Wsiadać! — krzyknął konduk to r.
— Żegnaj nam  Tartarin ie! żegnaj!
—  Bywajcie z d ro w i ! — wyszeptał wielki mąż

1 ściskał pana  Brawidę. O ! jakżeby chętnie przy­
tulił całe T araskon  do p ie r s i !

Wsiadł do przedziału, w którym  znajdowały 
się przeważnie panie. N ieszczęśliw e! omal, że 
ni? pom arły  ze strachu na widok Turka uzb ro ­
jonego  w strzelby, nóż i rew olw er!

Kil. Ma okręt.
Słońce  świeciło w eso ło  w dniu pierwszego 

grudnia. Ł agodnąż  to  zima p ro w e n s a ls k a ! *) 
W sam o południe  zdumieni mieszkańcy Marsylii 
obaczyli rzecz niesłychaną: T u rk a !  jakiego nie 
widzieli dotąd, m im o, że nie m a ło  ich w porcie 
się uwija. T urek  zbrojny w dwie strzelby, nóż 
i r e w o lw e r !

Był to  Tartarin  z T a ra sk o n u ,  za nim po s tę ­
p o w ała  g rom ada  posługaczy z pakunkami. Szedł 
śm ia ło  w s tronę  portu . Miał odpłynąć  do Afryki 
na okręcie  „Ż u aw “ .

W uszach dźwięczały mu jeszcze entuzya- 
styczne pożegnania  współobywateli. Widok m orza, 
okrę tów , blask po łudn iow ego  s ło ń ca  — wszystko 
to  dodaw ało  mu animuszu, to  też kroczył u ro ­
czyście z dumnie podniesiona  głową. Nie zdej­
m o w a ł  strzelb z ram ienia  — był ciągle w p e ł ­
nym rynsztunku. Roztwierał sze roko  oczy i p a ­
trzał z podziwem  na wszystkie cuda, k tóre  u k a­
zały mu się nagle w Marsylii. Z daw ało  mu się, 
że śni. Czyżby urzeczywistniły się baśnie z ty­
siąca i jednej n o c y ?  O to  og rom ny  b ó r  m a­
sztów — tam tłum y żagli kołyszą sie nad wodą, 
powiewają  flagi wszystkich państw świata.

Na brzegu gwar, ścisk, ciżba prze naprzód. 
Ludzie wołają, krzyczą, śmieją się, znoszą  cię­
żary, biegają, pędzą, w chodzą do  m ałych za­
kopconych  budek, w których sprzedają  p ro ­
wianty. W jednych budkach krzykliwy kupiec 
sprzedaje m ałpy, inny znów  piskliwe papugi. 

P u  dostać m ożna  p łó tna  — tam świecidełek. T u  
ubrania  — tam muszle. T u  buty — tam ryby, 
małże i raki. Gdzie spojrzeć, wznoszą się stosy  
przeróżnych tow arów .
  /

j  P row incya południow ej F ra n c ji, w  której 
leży M arsylia.

Tartarin  sta ł  jak oszo łom iony . O kręty  przy­
pływały i odpływ ały  — ruch w zm agał się, to  
ustawał. Aie krzyk, hałas, gw ar w porcie nie za- 
milkał nigdy. W zm agał się niekiedy odg łosem  
trąbki fortecznej, a wtedy wiatr po ryw ał wszy­
stkie te odgłosy, gwary, rozm ow y, krzyki, na­
woływania, dźwięk trąbki, huk  spadających cię­
żarów, tu rk o t  maszyn — i wił z tego przedziwną 
muzykę.

Chciałoby się przypiąć skrzydeł i ulecieć 
z wiatrem w dalekie, dalekie strony.

W śród dźwięków tej hałaśliwej muzyki, T a r ­
tarin z T a ra sk o n u  wsiadł na okrę t  i od jechał 
w dalekie kraje t a m , gdzie miał po low ać  
na lwy.

( K on iec  części p ie rw sze j) .
(£ . d. n.)

p l i n i f g  i  M g a J k ; .
(Dokończenie),

Przecudne istoty występow ały  z ciemności. 
P łynęły lekko w powietrzu, bez ruchu zatrzymy­
wały się w prom ieniach księżyca, to  znów  zni­
kały albo naraz rojnie a bez szelestu wysypywało  
się ich całe s tauko  do białych gołębi po d o b n e  
na łąkę  z chmielu, gdzieby s topa  dziecka nawet 
nie m ogła  się utrzymać.

Śliczne dziewczęta, pochylając ku sobie g łó w ­
ki, brały się za ręce i tańczyły. Stefa patrzyła  na 
ich wdzięczne postaci i w oczach jej się ćm iło 
od  ich rozwiewanych szat bladozielonych i blado- 

.niebieskich, lub delikatniej różowych od  jutrzenki. 
Księżyc ubierał je pięknie swemi prom ieniam i 
i wraz ze Stefą, tylko że z większej znacznie wy­
sokości oglądał te dziwy.

Jak  długo  to  t rw a ło ?  — Stefa nie wiedziała. 
Kiedy się ocknęła , zniknęło  wszystKO; o n a  i księ­
życ spoglądali na puste, a jakby jeszcze lekko 
drgające pokrycie gaju.

Zsunąwszy się z drzewa, chyłkiem biegła 
do d o m u ; skorzysta ła  z o tw artego  okna  w sw o ­
im poko iku  i zasnęła  w łóżeczku.

Nazajutrz ku zdum ieniu wszystkich w roz­
mowie przy obiedzie, okaza ło  się, że Stefa nie 
dotrzym yw ała  towarzystwa swoim  gościom. Z a ­
częto jej pytać, gdzie p rzebyw ała?  W obec piąto 
i szóstoklasisty i m nóstw a  dorosłych  wstyd było 
Stefie powiedzieć: siedziałam w sw ojem  „krześle11, 
bo zaczętoby się wtedy na dobre  jej rozpytywać 
b śm ia ć  się dopiero!

W estchnęła  biedna Stefa i zamiast odpowiedzi 
wyraziła myśl, k tó ra  jej spoko ju  daw no  me da



Nr. 17. P R O M Y K m

w ała: Czemuż nie żyjemy w dawnej Grecyi! Jaka 
szkoda, że nie m am y ani rozmaitych bogów, ani 
nawet dryad i nimf po naszych lasach!

Przy stole w eso ło  się roześmieli ze strapienia 
Stefy.

Ach! Jużby wolała była przyznać się do ł a ­
żenia po  drzewach, niż aać się tak ze swoich 
myśli w y śm iew ać !

Tylko bona  z francuskiego klasztoru nie p o ­
dzielała ogólnej wesołości, lecz przeciwnie, za ­
chm urzona  zapytała  Stefy, czy z katechizmu d o ­
brą ma klasę i czy ksiądz katecheta zawsze z niej 
zadow olony?

Jeszcze nie zdążyła Stefa odpowiedzieć, kiedy 
usłyszała w śród  śmiechu ohecnych dobrotliwy 
g łos  wujaszka.

Czy ty, dziecino, myślisz, że napraw dę były 
w Grecyi kiedyś te duchy leśne,; owe nimfy, czy 
dryady i ci wszyscy bogowie, o  których zapewne 
s łyszałaś na lekcyach pro fesora  K. — Bo on  u 
was wykłada? N iepraw dać? Oj te m łode główki, 
jak im nie wiele potrzeba, żeby uwierzyć w nie­
istniejące i niebywałe rzeczy! Upewniam cię, d ro ­
gie dziecko, że nigdy żadnych nimf ani dryad nie 
było, ani wszystkich tych duchów, w które  do 
dziś poganie  wierzą, a wierzą, że duchy mieszkają 
obok  nas i wszędzie i nawet m ogą  w nas samych 
wstąpić te niewidzialne istoty.

Niewidzialne? —  Stefie p rzem knę ła  m yśl:  
a ja je przecież widziałam. Księżyc świecił tak 
pięknie... Widziałam...

Bojąc się wywołać now ego śmiechu, Stefa 
milczała.

Niejasne obrazy z w czorajszego wieczoru 
przypom niały  się jej wyobraźni. N iepodobna się 
z niemi rozstać. T o  m usiało  być prawdą!.. .  ale 
nie, wujaszek mówi, że n i g d y  p r a w d ą  n i e  
b y ł y  te nimfy. A więc skądżeDy się tak z n i­
czego ludziom wyobraziły ?

Obiad się skończył, Stefa spiesznie podzię 
k o w ała  rodzicom  i całem u towarzystwu. Z daw ało  
się jej, że cokolwiek sobie jeszcze z niej wszyscy 
podżartow ują  i dlatego chciała się usunąć czem- 
prędzej.

Chodzić w bliskości parku nie chciała, udała 
się w innym kierunku, daleko przez pola. Niwy, 
pokryte  k łosem  dojrzewającego żyta, złociły się 
w słońcu, gdzieniegdzie miedze brały zboże jak 
w zielone ramy. Ani m aków , ani b ław atków  nie­
kiedy kąkąl ze zwiniętemi płatkami, trzymający 
się ziemi, skulony od  upału. Stefie się zdaje, że. 
płynie wśród m orza. Pochyla się ku niej łan  
cały, szumi, odchyla się na p r a w o , daleko, da­
leko, jak okiem sięgnąć, błyszczy się fala zboża, 
wiaterek ugina kłosy, a te m kną do białej sukni 
Stefy, zasłaniają całą.

Stefie dobrze i w eso ło  nie widzieć nikogo 
w og rom nej przestrzeni, toteż idzie wciąż naprzód, 
to  brózdami, kędy ledwo przejść może, to  mie­
dzami znacznie szerszemi.

Raptem : krzyk przeraźliwy!
— „Ratuj Matko Boska!
— Zgiń, tfu, p rz e p a d n i j !
— W imię Ojca i S y n a !“

*
* *

Stefa zam arła  z trwogi.
«’Wrzask człowieka, k łó rego  nie spodziewała 

się zobaczyć, leżącego na miedzy, tak przeraził 
ją, że stała  n ieporuszona, kiedy tym czasem  wie­
śniak, g ram oląc  się z ziemi, pozd row ił  ją grzecz­
nie i usiadł spokojnie .

— A ja, durny, rusałki-m się przestraszył, a to 
nasza jasna p a n ie n k a !

Stefa oprzy tom nia ła  i z ciekawością p o p a ­
trzyła d o o k o ła .

— Rusałki, powiadacie dziaduniu ?
— Niema jej, niema, chwalić Boga, ale one  

tak chodzą o  tej porze  wśród żyta, a najbardziej, 
kiedy miesiąc świeci. A kto taką boginkę spo tka  
um rze nim...

—  Ależ dziaduniu, to  wszystko zabobony, 
nie prawda.

— T o  paniusia nie wierzy, że z wody rusałki 
wychodzą a idą między żyto, jak dojrze je?  C h o ­
ciaż księża mówią, że to  nieprawda, ale „taki“ 
prawda. A z czego Wasyl u m arł  nagle zeszłego 
ro k u ?

O p o w iada ł  przed śmiercią, że zobaczył ru ­
sałkę, o t  taką białą pannę z rozp lec ioną  kosą  do 
ziemi, szła i uśmiecha się. I panusia  się śm ieje?  
I za cóż ze mnie s ta re g o ?

Państw o w książkach uczone, to  w to  nie 
wierzą, ale ja prosty chłop, mówię, com  słyszał 
od ojców, a chociaż dziękować Bogu, rusałki-m 
dotąd nie widział i m oże, da Bóg, nigdy nie oba- 
czę, to  co się nastraszyłem, to nastraszyłem  pa- 
nuńci w te] biarej sukience, tak zdaleita ode 
dw oru nie poznawszy.

— Bogdajbyś była zd row a panienko, a nie gnie­
wajcie się na starego, że was nie pozdrow ił po  
chrześcijańsku odrazu. Niech będzie pochwalony!

— Zostawajcie zdrowi, dziadku.
Kiwnęła g łów ką  Stefa i spostrzegłszy teraz, 

że napraw dę za daleko odeszła  od dworu, z aw ró ­
ciła, po  drodze tak myśląc: oj! żebym to  ja tyl­
ko, tak jak wczoraj np. była niemądrą, ale widzę, 
że to  dużo musi być ludzi na świecie, którzy 
jeszcze mniej się odem nie  uczyli. A m oże się 
nieraz uczą takicn rzeczy, k tóre  im wcale nie p o ­
magają do  zrozum ienia  tego, co się w nich sa ­
mych dzieje i o k o ło  nich Nie pojm ują, skąd bio­
rą się ich myśli i wydarzenia, na k tóre  patrzą 
niewłaściwie wynajdując dla nich przyczynę. Ucze­
ni p o d o b n o  już ryle rzeczy wytłómaczyli z nie- 
po jm ow anych dawniej nawet przez ludzi bardzo 
wykształconych.
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O, jak tylko ao ro sn ę ,  czytać będę grube, 
mądre książki i wszystkim ch ło p o m  wytłómaczę, 
że niema tak sam o  rusa łek  jak i nimf i wszyst­
kich tych duchów  powym yślanych przez ludzi.

1) GRA TOWARZYSKA.
Dwie albo trzy  osoby b io n B w k u sz  pap ieru  regu­

larnie kropkow any. Każdej z nich w olno po kolei 
narysffivać tjedną kreskę ©A kropki do kropki, K reski 
m ają  -być  poziom e lub p ionow e, — skośnych kreślić 
nic w olno. Z czksem tw Srzą się m ałe kw adracik i.z  tych 
kresek. K to kw adracik  zamknie, pisze w ^nim  poozSp.- 
k ow ą literę fcwojego imienia. Ka-żldy pow .nien się ^Sta­
rać o tai by miec ja k  najw ięcej kw adracików  — kfó ' 
m a najw ięcej kw adraeików j^ ten  w ygryw a. J

2) ŁAŃCUCH Z B 'l ETU.
IraStaś um iał frajjo jśiia iszetfg jy* i jjiabąwy.- —  Do­

w cipny i wesoły? b y ł ch łopak , fo  fóż lubiano go bardzo, 
j^osia i M anisj ęiwtecżge siostry i§fi.si'a , nie m ogły  się 
w prost doijżcftać meiJziSli, t. j . dnia, wYkurrym ćłoj? 
nich ppzychcji^SjJł.

Razu pew nego 
m iały  się dzieci 
baw ić \ST piirscio- 
nekj ale nie m ogły 
znalfeźć sznurka.

W iecie coj£S'»; 
dajm y polioj. te- 

w am  pokażę coś

— (£$,? ^Śo ? — p y ta ły  zaciekawicme dziew czynki.

— Z o b a c z c ie !  —  rzek ł S taś tajem niczym  tonem . — 
P o p ro s ^ B y lk o  w ująśzka o bilet w izy tow y.

—  Bilet w izy to ­
wy'? do czego?

—  Zrobię zeń 
łań cu ch  tak.hy-iel- 
ki, że zmieścimy 
się doń w szystko 
troje.

D ziew cż^nki popa trza ły  z niedowierz-amiem.

Staś w zią ł bS flffliz fflo w y  i ostrożnie przeciął go f  
w  sam ym środku a  — b j^k  to pokazane jes t na rycinie. 
N astępniej z rob ił cięcia prostopadłe', ;dopIpMgwgSego ale *

-nie dochodząc dc 
fcamftp .krawędzi 
Cięcia '-te ’ rob ił 
dość gęsto. .D.la 
u ra tw ien ia  rysun­
ku przedstaw iam y 
tylko 3 -tafcie cię­

cia. Potem pom iędzy temi cięciami zrob ił inne od k ra ­
w ędzi biletu ku środkow i, ale nie dochodząc do środka. 
■•Gąy to ukonoW ł — bilet w izStow y przem ienił ąię
wNistny łańcuch, w  k.tórem dz.ieci w ygodnie pomieścić 
.się m ogły. W ielkość ła ń c u c h a prałęzy  od raęstości.,.ći^c?- 
Trzeba" (Jbzywiśclt' postępow ać btfrerżo ostrożnie, bo
najm niejsze Zadarcie mólze popsuć ca łą  rob®re.-_i

Z a g a d k i .

Za rozybijjKanią'; zagadek p rz e b a c z a m y  kopertę strze­
lających obrazków .

S z a r a d a
n adesłana  przez "Karola F. z T arnopola.

Pierwsze i drugwg do cźtyiłów Nagrzewa,
D rugie i trzecie, w yrab ia jądz  drzew a,
Cał.e. drew niane, m ałe Bżyteiśftrate 
Pali 's1ę?łatw o, w ięc jes t niebezpiećzne

Figielek
nadesłany  prżez B iałąyLilijkę ze Lwow ą,’'*': 

Napisać’* l .0 0 0 .0 0 0  sześcioma znakam i.

ł a m i g ł ó w k a
nadesłana  przez Olesia P. z T arnopola ,

W  tw ierdzy czw orobocznej znajduje 
się 300  źćiłńiefzyr. Do>wólica irpusi ich tal-j 
rozstaw ić, aby jjna każdym  z w a łó w  stało 

100 obrońców .

Zagadka kwadratowa
nadesłani--przez M anię H. m  P rzem yśla.

1

3

1) poeta
2) ow ąd

' p 3 ) sielłziba dzikich zw ierząt.

S z a r a d a
Leona M. ze S tan isław ow a.

Tak się kłania bobo  mały 
Dodaj „ w “ =  ptak wspaniały, 
D odaj „szport"  =  pozwolenie,

mu — rzjjkł S taś —  a za to ja  
ładnego.'

3 0 0



Nr. 17. P R O M Y K 143

Dodaj „ rk a n “ =  ogrodzenie,
Dodaj „ s“ =  to  opaska ,
Dodaj „ tyk“   zwykła laska,
D oaa j  „jac“ = to  zabawny
Dodaj „ryż“ miasto sławne,
Dodaj „uza“ = jest przesłanka,
D odaj „wi!on“ =  to altanka,
D odaj „mięćS =  dar to  boski, 
Dodaj „dw a“ 1 miasto włoskie;

Tw oja m am a — dodasz „ni“ ;
Teraz wszystko zgadnij mi.

Rozwiązanie zagadek Nr. 15.
I.

Z ag ad ka .
Było troje rodzeństwa — dwóch ch łopców  

i jedna dziewczynka.

U.

S  z a p a d a
ta — to

III.
Łam ig łó w ka .

IV.
S z a r a d a .

Ja — ma  —  ga  — ta

Rozwiązanie zagadek l\)r. 16=go:

Łamigłówka sylabowa
u łożona przez Romcię Z. ze L w ow a:
I) Rćtma

• ^  E urppa Ren
.}5 Nump̂ ;: Aar

Szarada literowa
naaesłana  przćź  L eona M. z« S tan isław ow a 

P ro m y k .
Zagadka nadesłana  przez M anię H , #j>PrSsmyśla: 

Lód.

Trafne rozwiązanie zagadek nr. 16. nadesła li:
A dalbert B: z T arnopola , K arol P. z T arnopola, 

M ania H .ń rłP rzem y śla , Jadw isia  J. ze .Lwowa, Jan  K.
yńokb B ia ła  LilijKaJjyfsŁLwowa; Leon M. ze 

S tan isław ow a, Lorcia i B rońcia B .  z T arnopola , Oleś 
P. z- T arnopo la , Mtircel S. ze Zaleszczyk, Staś S. 
z Przemyśla,"fRomcia Z. ze L w ow a, Sabincia Ą.- z T ar­
nopola, Tosia S. ze L w ow a, Jłu ika  S. zL.Rzeszowa, 
B ron isław a H . z'VKołomyi,' Lolo G. z Ta-rńopola, 

N agrodę dostaje J a n  K. zc  Z w i e r z y ń c a .

Odpowiedzi od Hedakcyi.

■ Z powodów technicznych ilustraeyp w tym 
numerze wyjątkowo dać nie możemy

Marcelkowi S. w Zaleszczykach. Dziękujemy 
M aroelkowi za m iłą  kartkę i przepr-ns^m y S s p ó ź n i e ­
nie. S ta ło  się to z p rzyczyny .od Redakdyi n ię^ .leżncj 
i spodziew am y się, rże tto  się już  więcej nic powtórzjL 

Białej Lilijce we Lwowie. Syrdecznie.-jdziękujemy 
z'a liczne zagadki i list. Cieszymy S ę ,  że L ilijka tak  
mile w akacye spędziła  w  pięknej okolicy nąd W isłą . 
Przygody imci p an a  Tąrtarinći.', są dosyć długie — b ar­
dzo nam  m ilo, żc się Lilijccj podobają.

Jance S. W Rzeszowie. W insśafjemy Jance po 
stępów  w nauce. W śród  C zytelników  „Prom ybai“ jest 
sporo koleżanek i kolygów Janki z 'g im naąyum .

TOS' S. ze Lwowa. Ł am igłów ki umieścić nic 
możeiSyS bo SZ  ęyajjednej k ratse  trudno  rozw iązać. 
W  każdej kratce pow inna byę, tylko jed n a  literk. Możeł 
Tbśia w ym yśli inną zagadkę? B ardzó się nią ucięszym y.

Kąc K dla małych dzieci.

U szkółce miejskiej.
Było już c iem no i późno, wiatr świszczał, 

deszcz padał, a w piecu paliło się już, aby 
w pokoju  było ciepło. T a tuś  mówił, że w mie­
ście może jeszcze nie palą w piecach, bo tani 
jest dużo kamienic, jedna stoi przy drugiej i je­

dna drugą osłan ia  od wiatru. Ale u nas na ws 
dom ek  stoi sam  wś"ód pól. więc zim no Dy w nim 
było barazo, gdyby nie pa lono  pilnie w piecu,

Mamusia pom aga ła  tatusiowi popraw iać za ­
dania wiejskich dzieci, a Marynia i Rom uś b a ­
wiły się sam e jakiemiś papierkami na podłodze. 
Najczęściej tak się sk ładało , że dzieci musiały 
się sam e Dawić. Rano m am usia  zajętą była
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w kuchni, a ta tuś w szkółce ,  po obiedzie znów  
rodzice gospodars tw a  doglądać musieli, a dzieci 
sam e grzecznie się bawiły. Czasem zaprzęgały 
krzesełko niby konika, czasem ustawiały kolej 
z krzeseł, śpiewały, rysowały, dość, że nie nu­
dziły i nie sprzeczały się nigdy. Były to  grze­
czne dzieci. Najlepiej lubiły usiąść sobie na p o ­
dłodze i słuchać „muzyki", jak to  sam e n a ­
zwały.

Muzyki ? Któżby to  m uzykę robił w szkółce 
wiejskiej dla dwojga m ałych dzieci, gdy nikogo 
w dom u, prócz nich nie było.

Ć w ir - ćwir, ćw ir -ćw ir  odzyw ało  się z za pieca.
— Co to ?
— Może p taszek?
Ptaszek w piecu? — jeszcze nie widziałam.
Dzieci o tw orzyły  drzwiczki z pieca i zaglą­

dnęły. W piecu nie było niczego Zaglądnęły za 
piec — i tam niczego nie było.

R om uś usiadł pierwszy na swoje miejsce 
na pod łodze  i rzekł: „Jakaś p iecowa m uzyka".

Roześmiali się oboje  serdecznie na ten pomysł.
Ćwir-ćwir, ćwir-ćwir, rozlegało  się przez 

cały dzień prawie i przez całą noc za piecem.
— Kioś ty ?
—  Ćwir, ćwir.
Nareszcie dzieci też ćwierkać poczęły  i tak 

zrobiła  się cała m uzyka śmieszna, dziwna „pie­
cow a" — jak powiedział Romuś.

T eraz  tatuś był w dom u  i znow u m uzyka 
się rozpoczęła, więc dzieci przyskoczyły do niego.

— Tatusiu, co to  tak ćw ierka?
— bwierszcz — odpow iedział tatuś.
—  Co to  jest świerszcz?
— Pamiętacie przecież, jak wyglądają oolne 

koniki, k tó re  łapaliście w lecie na łące, takie 
zielone, skaczące w ysoko o w adk i?

— Pamiętamy.
— O tóż  świerszcz zupełnie  podobn ie  wy­

gląda, tylko jest dużo mniejszy od po lnego  k o ­
nika, ot t a k i : (Tu pokaza ł  tatuś palcami, tak na 
p ó ł to ra  centimetra) i jest bronzowy, nie zielony, 
jak polny konik.

— A po  co  on  siedzi za p iecem ?
—  A czemu ty siedzisz w d o m u ?  — za­

pytał tatuś — bo  ci z im no jest na dworze. O tóż  
i on marznie na dworze, więc znalazł sobie  m a­
lusią szczelinkę w m urze i mieszka sobie w niej. 
Na dworze teraz nie m a co jeść, a u nas zawsze 
znajdzie sobie  jakieś okruchy.

— Czy nie m ożnaby go zobaczyć? zapytały 
dzieci.

— B ardzo t ru d n o ;  on  rzadko  wychodzi ze 
swojej norki i pew no nie wtedy, gdy czi ,e ruch 
w pokoju , ale m oże kiedyś to  się nam  uda.

— Świerszcz m a  cztery skrzydełka, z u p e ł­
nie, jak polny konik lub chrząszcz — opow iada ł  
ta tuś dalej. G órne  skrzydełka są  twarde, a dolne 
mięciuchne. G ó rn e  są dłuższe og jego ciałka? 
Pocierając  p raw em  gó rn em  skrzydełkiem o  lewę, 
świerszcz ćwierka.

— T a k ?  to or. nie buzią ten g łos  w y d a je?  
T o  on  tak  gra  jednem  skrzydełkiem na drugiem,

jak smyczkiem na skrzypcach prawdziwy jakiś 
m u z y k a n t? !

— T a k  jest, . jest mu ciepło i dobrze, więc 
się tak radośnie  porusza.

— Piecowy muzykant! piecowy muzykant! — 
w oła ły  dzieci, skacząc k o ło  pieca i szukając, czy 
kryjówki świerszcza nie zobaczą, Ale nie uda ło  
im się to.

— Ćwir - ćwir - cwir — odzyw ało  się bez 
ustanKu w eso łe  s tw orzonko .

Dzieci polubiły bardzo tego świerszczyka ze 
piecem i troszczyły się tylko o to, żeby w lecie 
nie uciekł od nich na pole.

W iejsk a  l^apela.
Żywo
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K aczka kw dcze, kracze w rona 
1 gęś gęga przestraszona,
Koza meczy, ow ca beczy,
A na płocie sroka skrzeczy, D ana itd.

W róbel ćw ierka, dzięcioł puka, 
K ukulgczka w  lesie kuka.
Bocian w  gniezdzie swem klekoce,
Żaba w  staw ie .;ż"»g rzcgócc, D ana itd.

K ogut pieje kukuryku ,
G ołąb grucha w  gołębniku,
K ura gdacze zniósłszy ja je .
Indyk  indyczęta ła je . D ana itd.

N a pr?ęm ianę psy szczekają.
Konic rżeniem się w itają ,
K rów ka w  stajni porykuje,
A w ó ł basem jej w tóruje. D ana itd.

By muzyce dodać )siłyy - 
By jej- g ło sy  się* z g o d z i ł |» |
Mł.ęcki na boisku stają,
W  tak ticep am i p rzybijają . D ana itd.
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